
II sesja Rady N a jw y żs ze j R F S R R
MOSKWA (P A P ). — A gencja 

TA SS podaje: W  Moskwie, w  
wielkiej sali K rem la rozpoczęła 
się 26 bm. II  ses ja  R ady N ajw yż
szej R osyjskiej Federacy jnej So
cjalistycznej R epubliki R adziec
kiej. W  obradach sesji biorą 
udział deputow ani —  p rzedsta 
wiciele w szystkich narodów , za
m ieszkujących Federację  R osyj
sk ą  —  najw iększą spośród 16 
b ra tn ich  republik  Związku R a
dzieckiego.

■ ■  Cena 15 gr.
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103 posiedzenie Sejmu RP

Uchwalenie Harodowego Planu Gospodarczego
n a  rok 1952

jeszcze bardziej zmobilizuje m asy p racu jące  
d o  w a lk i o  p o k ó j i  P la n  6^ letn i

WARSZAWA (PAP). — 103 posiedzenie Sejmu Ustawodawczego R. P. w  dniu 27 marca otworzył 
wicemarszałek Barcikowski. Na posiedzenie przybyli członkowie Rządu z premierem Cyrankiewiczem oraz 
wicepremierami: Zawadzkim, Jędrychowskim i Korzyckim na czele.

Najważniejsze punkty porządku dziennego — to sprawozdania Komisji Planu Gospodarczego 1 B u
dżetu o ustawie o Narodowym Planie Gospodarczym i ustawie budżetowej na rok 1952.

N a w stęp ie  o b rad  S ejm  m inu tą  
ciszy uczcił pam ięć zm arłego posła 
H en ryka  L ukreca.

Po  za ła tw ien iu  form alności wstęp 
nych, w  punkcie  porządku  dzienne
go: spraw ozdanie K om isji F lanu  
G ospodarczego i B udżetu  o rządo
w ym  pro jekcie  u staw y  o N arodo
w ym  P lan ie  G o sp o d a rcz y m  n a  rok  
1952 zabra ł głos w iceprezes Bady 
M inistrów  d r  S te fa n  J ę d r y c h o w sk i.

W iceprem ier Jęd rychow sk i w ska
zał w  sw ym  obszernym  przem ów ie
n iu , że najw ażniejszym i zadaniam i 
p lan u  tegorocznego są: zapewnienie 
dalszego szybkiego postępu na dro
dze socjalistycznego uprzem ysłowie
nia naszego kraju i podniesienie pro 
dukcji rolnej, aby mogła nadążyć w  
zaspokajaniu potrzeb rosnącej lud
ności miast, rozwijającego się prze
mysłu l eksportu.

Walka o plan trwa
To si« nazywa rytm ika!

Z ałoga Lubelskiej W ytw órni 
T ytoniu P rzem ysłow ego  po sta 
w iła sobie za  punkt honoru p ra 
cować rytm icznie, bez zrywów i 
skoków. P rzeciętne w ykonanie 
planów  dziennych w aha się od 
102—105%. W  dn. 25.111. br. plan 
dzienny w ykonano

w  103%.
Plan miesięczny zrealizowa

no do chwili obecnej 
w  103,5^.

LZWM nie pozostaje w tyle
Pod względem  rytm iczności w 

p rodukcji nie pozostaje w  ty le  za
łoga Lubelskich Zakładów  W yro
bów R ym arskich, k tó ra  plany 
dzienne w ykonała:

24. m .  br. —  w 105%
25. III. br. —  w 105%
26. m .  br. —  w I06<^

Plan za dwie dekady w s to 
sunku do marca br. wyko

nano w 72®/#.

Przykład dobrej pracy...
...dała załoga Lubelskiej F a 

b ryk i Papy, k tó ra  w  dn. 26. I l i ,  
br.

WYKONAŁA W 100%
p l a n  z a  i  k w a r t a ł .

Plan dzienny w tym  dniu zreali
zowano w 110,1%.

»B u c zk o w c o m « 
zostało ju ż niewiele

Z ałoga F ab ry k i Obuwia im . M. 
Buczka w Lublinie, k tó ra  zrozu
miała, że daleko lepiej jes t p ra 
cować system atycznie osiągając 
przeciętnie 100%, aniżeli „jechać 
skokam i", w  dniu w czorajszym  
zam eldowała, iż dzięki rytm ice 
w produkcji

PLAN MIESIĘCZNY 
ZREALIZOWANO JUŻ

W 89,3%.
Do całkow itego zakończenia 

planu miesięcznego, zostało już 
niewiele. ,,Buczkowcy“ ! N ie d a j
cie się w yprzedzić innym  zak ła 
dom, k tó re  równie szybko zbliża
ją  się do „m ety" — 100% planu.

G lobalna w artość p rodukcji p rze
m ysłu socjalistycznego w zrośnie w  
br. o 22,3 proc., p rzekraczając  o 
blisko 17 proc. poziom przew idzia
ny p ierw otn ie  przez P lan  6-letn i 
dla 1952 r  P ro d u k c ja  środków  w y
tw órczości w zrośnie o 28,7 proc., 
a p rodukcja  przedm iotów  spożycia
0 16,5 proc. P lan  k ładzie nacisk  na 
rozszerzenie k ra jow ej bazy su row 
cowej i opałow o-energetycznej.

Z adania p rzem ysłu  m aszynowego 
w z ras ta ją  bardzo  pow ażnie zarów 
no pod względem  ilościowym , ja k  i 
jakościow ym . U ruchom iona będzie 
p rodukcja  now ych typów  m aszyn 
w  różnych gałęziach przem ysłu.

Plan przewiduje poważną m echa
nizację procesów produkcyjnych.

W  przem yśle chem icznym  prze
w idziany je s t szczególnie silny 
w zrost p rodukcji kw asu  siarkow e
go, naw ozów  fosforow ych oraz 
środków  ochrony  roślin .

N akłady  na  inw estycje  w  całej 
gospodarce narodow ej w zrosną o 
około 20 proc. Znacznie zw iększy 
się stopień m echanizacji poszczegól
nych robót budow lanych.

P rzew idu je  się w zrost p rodukcji 
ro lnej o 8,1 proc. W artość p roduk 
cji PG R  i spółdzielni p rodukcy j
nych  osiągnie 15,9 proc. całości 
p rodukcji ro lnej. R olnictw o o trzy 
m a o 9,6 proc. w ięcej naw ozów  
sztucznych niż w  r. ub. 8.846 no
w ych trak to ró w  oraz zw iększona 
zostanie ilość różnych typów  m a
szyn rolniczych.

W 1952 r. co druga gromada bę
dzie posiadała w łasną szkołę, a co 
czwarta — szkołę 1-klasową.

P lan  zaw iera pow ażny program  
podniesienia poziom u m ateria lnego
1 k u ltu ra lnego  ludności.

Zaplanowany wzrost wydajności
pracy  m a pe łną  podstaw ę w  u ru 
cham ianiu  now ych zakładów  i urzą 
dzeń, w  m echanizacji robót p raco
chłonnych itp .

Fundusz p łac w sektorze socjali
stycznym  wzrośnie o 9,5 proc.

Ludzie p racy o trzym ają  w rb. 118 
tysięcy izb m ieszkalnych, czyli o 20 
proc. więcej niż w roku ub.

W r. 1952 obroty naszego handlu 
zagranicznego będą trzykro tn ie  
większe, niż w 1947 r.

W iceprem ier podkreślił, że uchw a
lenie przez Sejm  N arodowego P lanu

(Ciąg dalszy na str. 2)

Uroczysta akademia
w W arszaw ie
w V rocznicę śmierci 
g e n e r a ła
Korola Świerczewskiego

W ARSZAW A (PAP). — 27 bm. 
w  przeddzień  5 rocznicy b o h a te r
skiej śm ierci genera ła  K arola 
Św ierczew skiego w  sali R ady P a ń 
stw a w W arszaw ie odbyła się u ro 
czysta akadem ia zorganizow ana 
przez K om itet C en tra lny  Polskiej 
Z jednoczonej P a ftii Robotniczej.

N a akadem ię przybyli członkowie 
B iu ra  Politycznego KC PZPR, człon 
kow ie R ady P aństw a, członkowie 
R ządu R. P. z p rem ierem  J. C yran
kiew iczem  na  czele, generalic ja  z 
M arszałk iem  Polski K. Rokossow 
skim  na  czele, p rzedstaw iciele KC 
P Z PR  i w ładz naczelnych stro n 
n ictw  politycznych, oficerow ie WP. 
oraz przedstaw iciele o ragnizacji m a 
sow ych i społeczeństw a stolicy.

W śród przedstaw icieli dyplom a
tycznych państw  zaprzyjaźnionych 
obecny by ł am basador ZSRR — 
A rkad ij A. Sobolew.

A kadem ii przew odniczył członek 
B iura Politycznego KC PZPR, w i
ceprem ier A. Zawadzki.

(Szczegóły akademii, i skró t p rze
m ów ienia w icem inistra  O brony N a
rodow ej gen. bryg. M. N aszkow skie-  
go podam y w  num erze ju trzejszym ).

Generał Karol Świerczewski
(W  p ią tą  r o c ^ ę  śm ie r c i)

W dniu dzisiejszym  m ija  5 ła t od chwili, gdy z rą k  bandy 
faszystow skiej zginął generał broni K arol Świerczewski.

K arol Świerczewski — bohaterski generał W alter, bojownik 
o „naszą i w aszą wolność*' — to sym bol patrio tyzm u i in ternacjona
lizmu. i

W szędzie, gdzie toczyła się w alka o wolność, tam  był K arol 
Świerczewski.

R obotnik - m etalow iec b ra ł udział w 1917 roku w Rewolucji P aź 
dziernikowej. W alczył jako  d-ca batalionu z kontrrew olucją . W alczył 
wspólnie z narodem  chińskim  nad Hoang-ho przeciw im perialistycz
nej ag res ji japońskiej. Zasłynął jako  legendarny generał W alter, 
dowódca 35 Dywizji M iędzynarodowej w walce przeciw najazdowi 
niemieckich, włoskich i hiszpańskich faszystów  n a  republikę hisz
pańską.

W  roku 1943 je s t jednym  z w spółtwórców W ojska Polskiego, 
z k tórym  razem  przybyw a na pierw szy skraw ek  wyzwolonej O jczyz
ny. Tu w 1944 roku tw orzy II  A rm ię W ojska Polskiego, n a  k tó re j 
czele p rzekracza N ysę i dochodzi do D rezna.

Zginął w walce. To, o co w alczył, realizuje dziś k lasa  robotni
cza, budując w spaniały gm ach socjalizm u. To, o co walczył, realizuje 
dziś p ro jek t K onstytucji Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej.

Wzór Polaka i rewolucjonisty
W archiw um  dokum entów , pozo

stałych po generale K aro lu  Ś w ier
czewskim, znajdu je  się depesza 
przesłana przez genera ła  w  m aju  
1945 r. te leg rafem  polow ym  z fro n 
tu  do K om itetu  C entralnego  Pol
skiej P a rtii Robotniczej. Depesza ta 
była odpow iedzią na  życzenia, otrzy

Z frontu przygotowań do wiosennej akcji siewnej
(T e le fo n e m  od  sp e c ja ln e j  e k ip y  » S z ta n d a ru  Ludu«)

PO W IA T ZAMOSC 
G m inna Spółdzielnia 

„SCh“ w  Z w ierzyńcu nie 
po sta ra ła  się o sprow a
dzenie z iarna  kw alifiko
w anego na  w ym ianę dla 
m ałorolnych i średnioro l
nych  chłopów  jedynie 
dlatego, że kierow nictw o 
GS n ie  pom yślało o zło
żeniu zapotrzebow ania do 
PZ G S na  w spom niane 
ziarno.

SOM przy GS w Zwie 
rzyńcu  posiada 38 siew - 
n ików  gotow ych do roz
poczęcia p rac  w iosen
nych, lecz siew niki te  nie 
są dotychczas objęte p la
nem  przew idyw anych 
p rac  w  akcji siewnej. Na 
teren ie  gm iny je s t rów 
nież w iele siew ników  
pryw atnych , k tó re  nie 
w iadom o czy będą w 
pełn i w ykorzystane. Za
rząd  gm innej spółdzielni 
m usi rzeteln ie  w ziąć się 

p racy  i m usi zdać 
sp raw ę z tego, że 
siew na to w  tej

______ naczelne zadanie,
jak ie  Rząd postaw ił p rzed 
spółdzielczością sam opo
mocową.

Nie wiadomo również z

do 
sobie 
akcja  
chwili

jak ich  powodów SOM w 
Tereszpolu n ie  w yrem on
tow ał trzech siewników. 
Nie może być w ypadku, 
aby sprzęt n iezbędny w 
przeprow adzeniu akcji 
siew nej był n iew ykorzy
stany  — o tym  m usi p a 
m iętać Z arząd GS. Za
rząd  GS w Tereszpolu 
m usi zatroszczyć się rów 
nież o sprow adzenie w ięk 
szej ilości zapraw y do 
zboża, poniew aż okolicz
n i chłopi n arzeka ją  na 
b rak  tego p reparatu .

PO W IA T K RAŚNIK
PO M  w  G ościeradow ie 

przygotow anych siew ni
ków  do akcji siew nej po 
siada 27 w tym  7 naw o
zowych. T rak to rów  goto
w ych jes t 11, a 2 tra k to 
ry  m ark i „U rsus", jak  
rów nież 4 silniki m ark i 
„Z etor“ w  chw ili obecnej 
są w  końcow ym  stad ium  
rem ontu . Sprzęt tow arzy 
szący akcji siew nej, jak  
pługi, b rony  itd. je s t za
konserw ow any i czeka 
n a  rozpoczęcie p rac  w  
polu.

P lan  o rk i POM  w  akcji 
w iosenno-siew nej, w ynie

sie 1430 ha, z czego 222 
ha  w spółdzielniach p ro 
dukcyjnych.

Dotychczas POM za
w arł umow y ze 100 in 
dyw idualnym i gospodar
stw am i, zrzeszonym i • w 
zespołach upraw nych. 
Ilość ta  jednak  jes t jesz
cze niedostateczna, ponie
w aż n ie  pokryw a się ona 
z przew idyw anym  p la 
nem  p rac  i m ożliw ościa
m i technicznym i m aszyn 
1 sprzętu. D latego kierów  
nictw o POM  m usi zw ró
cić uw agę, by ilość zaw ar 
tych  um ów  na w ykona
n ie  prac w  indyw idual
nych gospodarstw ach od
pow iadała  zaplanow anym  
ilościom  obróbki ziemi, a 
co za tym  idzie, um ożli
w ia ła  m aksym alne w yko
rzystan ie  sprzętu w  ak 
cji siew nej.

PO W IA T
KRASNYSTAW

G rom ady gm iny F a j
sław ice w  pow. k rasn o 
staw skim  będą ze sobą 
w spółzaw odniczyć w a k 
cji siew nej. In icjatorem  
w spółzaw odnictw a byli 
m ało i średniorolni chło

pi grom ady Oleśniki, któ 
rzy w ezw ali do szlachet
nej ryw alizacji grom adę 
Suchodoły. M ieszkańcy 
O leśnik i Suchodołów  zo 
bow iązali się do zlikw i
dow ania w szelkich ugo
rów  na swym  terenie, sto 
sow ania w yłącznie siewu 
rzędowego, ścisłego p rze
strzegania realizacji de
k re tu  o pomocy sąsiedz
kiej, w ykonania  z n a d 
wyżką p lanów  k o n trak 
tac ji ziem iopłodów, uży
w ania do siewu w yłącz
n ie  z ia rna  zapraw ianego, 
term inow ego zakończe
n ia  p rac  siewnych, pod
niesien ia  w ydajności z ha 
o 2 q.

Za przykładem  chłopów  
z O leśnik i Suchodołów 
poszli m ieszkańcy w szyst 
kich grom ad gm iny F a j
sławice. I tak  np. Siedli
ska N r I, w spółzaw odni
czą z S iedliskam i N r II, 
Fajsław ice z W olą Idzi
kow ską, kol. Ignasin  z 
z K saw erów ką, Boniewo 
z M arysinem .

W skali gm innej F a j
sław ice w spółzaw odniczą 
z sąsiednią gm iną R yb
czewicami.

m ane od KC P P R  w zw iązku z. suk 
cesam i bojow ym i II  A rm ii W ojska 
Polskiego.

N adana w dzień po k ap itu lac ji 
N iem iec hitlerow skich,' ale w  w a 
runkach  łam ania ostatn ich  rozpacz
liw ych prób oporu oddziałów  h itle 
row skich w alczących zaciekle dalej 
— depesza ta obrazu je  głęboko p a r
ty jn ą  duszę tego w ielkiego Po laka  
i rew olucjonisty , k tó ry  po jm uje , 
gdzie leżą źródła zw ycięstw  W ojska 
Polskiego i h istorycznych osiągnięć 
narodu.

Oto tekst depeszy:
„Serdecznie dziękuję za życzenia. 

Wojsko Polskie stworzyła Partia I 
ona jest źródłem jego męstwa.

Wczoraj przeszliśmy granicę Cze
chosłowacji, uczestnicząc w  w yzw o
leniu naszej słowiańskiej sojusz
niczki.

Duch wojska wspaniały. Jesteśmy 
dumni, że 2 Armia wbija ostatni 
gwóźdź do trumny fas/yzm u. 
Chwała Partii!

Św ierczew ski.
Nadane 10 maja 1945 r.“.

R o k o w a n ia  w  P a n m u n d ż o n ie
PE K IN  (P A P ). — A gencja N o

wych Chin donosi z Panm undżon w 
dniu 26 bm.: N a dzisiejszym  posie
dzeniu oficerów sztabowych zajm u
jących się punktem  trzecim  porząd
ku  obrad — osiągnięto  porozum ienie 
w kw estii gran ic  punktów  zaopa
trzeniow ych w trakcie  zaw ieszenia 
broni na  zapleczu każdej ze stron

N a posiedzeniu oficerów sztabo
wych obradujących nad punktorr 
czw artym  porządku rokow ań kon 
tynuow ano w ym ianę poglądów  w 
kw estii repatriac ji jańców  w ojen
nych.
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Naród polski nigdy nie pogodzi się z  grabieżą
sw ych h isto ry czn y ch  zab ytk ów
Rząd Polski domaga s it ponownie od Rządu Kanadyjskiego 

zw rotu zrabowanych skarbów kultury i historii
W A R S Z A W A  (PAP). — W dn iu  25 m arca 1952 r. kanadyjsk iem u  

charge d'af}aires w  W arszaw ie doręczona została w  M inisterstw ie  
Spraw  Zagranicznych nota następującej treici:

M inisterstw o Spraw  Zagranicznych przesyła  w yra zy  szacunku  po
se lstw u  K anady w  W arszaw ie i m a zaszczyt zakom unikow ać, co n a 
stępu je:

W roku 1952 upływa 12 lat od 
czasu, kiedy bezcenne skarby kul
tury i historii narodu polskiego, 
ratowane przed hitlerowskim na
jeźdźcą z narażeniem własnego ży
cia przez pracowników nauki i 
sztuki, przewożone przez chłopów  
i flisaków na podwodach i trat
wach pod gradem bomb i kul, w y
wiezione zostały z kraju i złożone 
w bezpiecznym zdawało by się 
miejscu — w  Kanadzie. Zbiory te 
oddano na przechowanie Rządowi 
Kanadyjskiemu na okres wojny z 
hitlerowskim i Niemcami. Wśród 
skarbów owych znajdują się m ię
dzy innym i zbiory Zamku Królew
skiego na Wawelu w  Krakowie, 
uratowane części zbiorów w arszaw
skiego Zamku Królewskiego i B i
blioteki Narodowej w  Warszawie. 
Są wśród nich: miecz Szczerbiec i 
płaszcz koronacyjny królów pol
skich, najstarsze zabytki piśm ien
nictwa polskiego z XII i X III w ie
ku, jak Kronika Galla, Kronika 
Wincentego Kadłubka, Kazania 
Świętokrzyskie i  Psałterz Floriań
ski, są słynne arrasy — 136 arcy
dzieł tkackich XVI wieku, które 
zdobiły ściany Zamku W awelskiego, 
a nadto nuty pisane w łasną ręką 
Fryderyka Chopina.

Od zakończenia wojny mija już 
lat siedem. Naród polski zdołał już 
odbudować w iele pomników swej 
historii i kultury. Dotychczas jed 
nak skarby, oddane na przechowa
nie R ządow i K anady jsk iem u, pom i
mo wielokrotnych żądań i protestów  
ze strony Rządu Polskiego nie zo
stały zwrócone prawowitemu ich 
w łaścicielow i — Polsce.

Rząd Kanadyjski nie wahając się 
wejSĆ w  porozumienie ze zdrajcami 
narodu polskiego, byłym i urzędnika 
mi emigracyjnego rządu, czynił 
wszystko, aby n ie tylko pozbawić 
naród i Państw o Polskie jego h isto
rycznej spuścizny, ale nie uczynił 
nic, aby powierzone jego opiece 
skarby nie uległy zniszczeniu.

Większa część skarbów, w  tym  
słynne arrasy, zostaje — rzecz jasna  
nie bez w iedzy Rządu K anadyjskie
go — usunięta z przeznaczonego na 
ich przechowanie państwow ego bu
dynku przez osobników w rogich 
Polsce, następnie ukryta w  k laszto
rze, a w  końcu „zasekwestrowana" 
przez przedstawiciela w ładzy pro
w incji Q uebec p. D ublessis. Oto in
na część skarbów, w  ty m  pomniki 
piśm iennictwa, schow ano w skry tce 
montrealskiego banku w O ttaw ie, 
inną znów część skarbów , o k tó re j 
Rząd ten twierdził, że zaginęła, 
ukryto w  budynkach p leban ii i fa r 
m y w  m iejscowości K illaloe, pod 
Ottawą, co Rząd Polski zdołał 
stwierdzić dopiero w  1950 r.

Przerzucane z m iejsca ńa  m iejsce, 
do coraz to  innych k ry jó w ek  po 
k lasztorach, p leban iach , zabudow a
niach w iejsk ich  i sk ładach , bez 
opieki i należy tej konserw acji, k tó 
ra jest niezbędna dla zachow ania 
tych skarbów dla potom ności, ule
gają  one — w ukryciu przed Ich 
prawym w łaścicielem , narodem i 
Państwem Polskim — stopniowemu 
1 nieuchronnemu procesowi zniszczę 
nla.

R ząd kanady jsk i w ynajdyw ał co
raz to  Inne wybiegi, by uchylić się 
od spełnienia tego oczyw istego obo
w iązku, jak im  było zabezpieczenie 
1 zwrócenie Rządowi Polskiem u pol
skiego m ają tku , niezwłocznie po za
kończeniu działań wojennych.

Nie m ogąc nie uznać bezspornego 
ty tu łu  R ządu Polskiego do rew indy
kacji polskich skarbów  narodowych, 
Rząd K anadyjsk i dla zachow ania 
lozorów wobec opinii 1 zam askow a
nia sw ych praw dziw ych intencji, 
zwrócił w praw dzie w  sierpniu 1946 r. 
część skarbów , ale jedynie te, k tóre 
przedstaw iają  m inim alną w artość w 
■tos 'nku do m ienia ukrytego.

In tencje  te  w yszły na  jaw , gdy 
tząd  K anadyjski uznał za  stosow- 
s zaproponow ać Rządowi Polskie- 

i swe pośrednictw o w prow adze- 
t p e rtrak tac ji z osobnikami, przy 

.orych w spółpracy Rząd K anadyj
ski uk ry ł zasadniczą i  najcenniej- 
za część skarbów.

Gdy R ząd Polski z oburzeniem 
c-.rauclł propozycję wchodzenia w

układy z  p rzestępcam i, R ząd K ana
dyjski, chcąc nadać swemu niesłusz
nem u i sprzecznem u z zasadam i 
m oralności postępowaniu pozory le
galności, zaproponow ał poddanie 
„sporu" Jurysdykcji kanadyjsk ich  
sądów w ew nętrznych. R ząd K ana
dyjski zasłan iał się p rzy  ty m  już to 
brakiem  odpowiedzialności za  los 
m a ją tk u  polskiego, już to  tym , ja 
koby nie m iał on wpływ u na  w ładze 
prow incji Quebec, a  w reszcie naw et 
tym , że nie w iadom o mu, gdzie się 
„zaginiona" część skarbów  znajduje.

K iedy Rządowi Polskiem u udało 
się w  ro k u  1950 dowiedzieć, że ta  
rzekom o „zaginiona" część skarbów  
u k ry ta  je s t w  budynkach plebanii i 
fa rm y  w  miejscowości Killaloe i no
tą z  dnia 19 grudn ia  1950 r. dom a
g a ł się zabezpieczenia tych  zbiorów 
oraz zw ro tu  całości skarbów  — 
R ząd. K anady jsk i sięgnął do jeszcze 
jednej m etody uciekania przed speł
nieniem tego  żądania. P rzedstaw i
ciel R ządu K anadyjskiego w 1951 r. 
czterokrotn ie zapewniał polskiego 
charge d‘affalres w  O ttaw ie, że sp ra 
w a awrotu m ajątku polskiego jest 
rozpatrywana 1 że R ząd  K anadyjski 
zam ierza załatw ić ją  stopniowo — 
poczynając od części jakoby „ ła t
w iejszej" do rozstrzygnięcia, a  koń
cząc n a  podobno „najtrudniejszej". 
R ząd K anady jsk i do chwili obecnej 
nie oddał jednak  an i jednego p rzed
m iotu naw et z te j części, k tó ra  nie 
znajdu je  się pod rzekom o niezależ
n ą  od R ządu  K anadyjskiego „ ju ry s
dykcją" w ładz prow incji Quebec.

Rząd Polski podkreśla raz jeszcze,
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tak jak to czynił w  poprzednich 
swych notach i wystąpieniach, że w 
stosunku do Rządu Polskiego bez
pośrednią odpowiedzialność za zwrot 
skarbów polskich, złożonych na czas 
wojny w Kanadzie, ponosi wyłącz
nie Rząd Kanadyjski.

R ząd  Polski przypom niał już w 
nocie z 10 kw ietnia 1949 r. p rzy ję tą  
w  praw ie m iędzynarodow ym  zasadę 
„należytej tro sk i i opieki", k tó ra  ob
ciąża państw o w  stosunku do m ie
nia innych państw , i w skazał na to, 
że m iał p raw o oczekiwać, że R ząd 
K anadyjsk i otoczy nie ty lko zw ykłą, 
lecz naw et szczególnie trosk liw ą pie
czą te  zabytk i, gdyż m a ją  one bez
cenną w artość h istoryczną dla n a
rodu polskiego.

Zgodnie z zasadą  powszechnie uz
n an ą  w  p raw ie  m iędzynarodowym , 
Rząd Kanadyjski nie może również 
zasłaniać się rzekomym brakiem ju
rysdykcji lub sankcji wobec władz 
prowincjonalnych. Sam  fa k t zresztą, 
że R ząd K anady jsk i nie uczynił nic, 
by zwrócić część skarbów  nie ob
ję tą  „sekw estrem " p. Duplessis, 
w skazuje na  to, że ta k  zw any „brak 
ju rysdykcji" n ie jes t niczym  innym  
jak  ty lko  wybiegiem .

Nie sposób oprzeć się konkluzji, 
że opisane postępowanie Rządu Ka
nadyjskiego znamionuje postawę 
nieprzyjazną wobec Polski.

Naród polski nigdy nie pogodzi 
się z grabieżą swych historycznych 
zabytków, ukrytych przez Rząd Ka
nadyjski i w tych warunkach skaza
nych na zagładę.

R ząd Polski obarcza R ząd K ana
dyjsk i całkow itą odpowiedzialnością 
za s tan  polskich zabytków  narodo
wych i dom aga się, aby Rząd K a
nadyjsk i niezwłocznie położył k res 
bezpraw iu 1 zwrógił te  zabytki P ań 
stw u Polskiem u.

W arszaw a, dnia 25 m arca  1952 r .

(D okończenie ze str. 1) 
Gospodarczego n a  rok  1952 będzie 
dalszym  bodźcem dla w zrostu ak 
tyw ności produkcyjnej szerokich 
m as pracujących, przyczyni się do 
Jeszcze pełniejszego zmobilizowania 
narodu dokoła państw ow ych zadań 
w alki o pokój i P lan  6-letni.

Spraw ozdaw cą generalnym  p ro 
jek tu  ustaw y o N arodow ym  P lanie 
G ospodarczym  na  rok  1952 był pos. 
W itaszew ski (P Z P R ).

M ówca stw ierdza, iż naczelnym  
zadaniem  jes t przyśpieszenie rozwo
ju  socjalistycznego przem ysłu i jego 
podstaw ow ej dźwigni — przem ysłu 
ciężkiego. Rozwój przem ysłu pro
dukcji środków  wytwórczości, a 
przede w szystkim  rozwój przem ysłu 
m aszynowego stw orzy fundam ent 
siły p aństw a ludowego, zabezpieczy 
m ateria lne i techniczne w arunki dla 
socjalistycznych form  gospodarki w 
rolnictw ie oraz umożliwi udzielenie 
bardziej skutecznej pomocy mało i 
średniorolnym  chłopom.

Zagadnieniem , na  k tó re  szczegól
n ą  uw agę zw raca p lan roku  bież. — 
jest w prow adzanie nowych m etod w 
organizacji p racy  oraz dalsze pogłę
bianie i  rozw ijanie postępu tech 
nicznego. Oba te  czynniki, ja k  rów 
nież racjonalna gospodarka parkiem  
m aszynowym , praw idłowe jego w y
korzystanie , oszczędna gospodarka 
surowcam i, paliw am i Itp., w reszcie 
system atyczne obniżanie kosztów 
osobowych I m ateriałow ych, p rzy 
śpieszanie obiegu środków  obroto
w ych — oto źródła ogrom nych re 
zerw  gospodarki narodow ej, dalsze 
w ażne czynniki, k tó re  umożliwią 
nam  realizację zadań  planu.

Mówca podkreśla, jak  poważny 
czynnik w w alce o w ykonanie zadań 
planu stanow i tro sk a  o człowieka 
pracy, o jego w arunki życiowe, o 
bezpieczeństwo i higienę pracy.

Zadania, k tó re  staw ia plan, nie są 
zadaniam i łatw ym i, a w ykonanie 
Ich może być zagw aran tow ane jedy
nie przez postaw ienie na  wyższym  
poziomie sty lu  pracy, przez mobili
zację wysiłków  m as pracu jących  i 
system atyczną kontrolę w ykonyw a
n ia  p lanu.

Dla uczczenia 60 rocznicy urodzin Prezydenta RP

Na z je ź d z ie  w Lubartowie chłopi z  gromady Z ió łk ó w  
wezwali do współzawodnictwa o zwiększenie produkcji rolnej

w sz y stk ie  g r o m a d y  w p o w ie c ie
W dniu 26 marca odbył się w  Lubartowie powiatowy zjazd chłopów-przodowników urodzajów, któ

rzy wykazali się najlepszymi wynikami w  swoich gromadach. W zjeździe tym  wzięło udział 354 
chłopów ze wszystkich gromad powiatu lubartowskiego. W prezydium zjazdu zasiedli m. in.: ob. Maria 
Puchacz, Janina Ligęza i Maria Małyska — delegatki spółdzielni produkcyjnej w  Woli Sem ickiej, Fran
ciszek Smyk z gminy Tarło, Józef Hałas z gminy Ludwin i Maria Rola z gminy Firlej. W obradach wzięli 
też udział przedstawiciele władz oraz organizacji społecznych i politycznych — poseł Janusz z ramienia 
Naczelnego Komitetu Wykonawczego Zjednoczonego Stronnictwa Ludowego, tow. Brunon W ilczewski — 
przedstawiciel Komitetu Wojewódzkiego PZPR w Lublinie, sekretarz Prezydium PRN tow. Zieliński i inni.

Tow. Z ieliński, sek re ta rz  P rezy
dium  PR N  w  L ubartow ie , w ygłasza 
jąc  re fe ra t o zadaniach, stojących
przed w sią w  tegorocznej w iosennej 
k am pan ii siew nej, w ykazał, iż w  
pow iecie lubartow sk im  is tn ie ją  po
w ażne rezerw y produkcy jne , duże 
m ożliwości zw iększenia produkcji 
roślinnej i zw ierzęcej. W ielu m iesz
kańców  gm iny L udw in — m. in. ob. 
Leon K iry lak , w łaściciel 5 -hek taro - 
w ego gospodarstw a w  grom adzie 
Ziółków  • -  osiągnęło zbiory o 2, 3, a 
naw et 4 k w in ta le  wyższe, niż prze
ciętne z całej gm iny. W yniki te  
p rzodujący chłopi uzyskali dzięki 
rac jonalnej up raw ie  ziemi, stosowa 
n iu  naw ozów  sztucznych i kw alifi
kow anego ziarna siewnego.

Pow ażne m ożliwości zw iększenia 
produkcji ro lnej k ry ją  się w  n ie- 
z likw idow anych dotychczas odłogach 
i ugorach. W ośmiu gm inach pow ia
tu  lubartow skiego  leży jeszcze bez
użytecznie 854 ha odłogów i 206 ha 
ugorów , t  te j liczby około 660 ha 
ziem i piaszczystej przeznaczono pod 
zalesienie, ale zagospodarow anie po
zostałych 400 h a  pow inno być tro 
ską w szystkich m ało i średn ioro l
nych chłopów  z tych gm in, w k tó 
rych odłogi i ugory jeszcze istnieją. 
W zorem chłopów  z A bram ow a, 
T arła  i F ir le ja  gospodarze w inni też 
ja k  najszybciej potw orzyć zespoły 
upraw ow e, k tó re  dają  możność 
szybkiego i spraw nego zlikw idow a
n ia  odłogów.

W  dyskusji, k tó ra  w yw iązała się 
po referacie, chłopi podkreślali ko 
nieczność natychm iastow ego p rze
prow adzenia kontro li przygotow ań 
do w iosennej akcji siewnej. W po
wiecie lubartow skim  je s t jeszcze bo
wiem wiele niedociągnięć, zarów no

w przygotow aniu  maszyn, ja k  1 n a 
sion, potrzebnych do siewów w iosen
nych. T ak  np. Spółdzielczy Ośrodek 
M aszynowy w A bram ow ie zw leka z 
ukończeniem  rem ontów  maszyn, 
SOM w Woli Semickiej nie zebrał 
dotychczas zam ówień na  w ykonanie 
p rac  polnych, SOM w Michowie nie 
w ykorzystu je  zap raw larek  do z ia r
na  siewnego, gm inne spółdzielnie 
w Samoklęskach i Czemiernikach 
po kum otersku  rozdzielają o trzym a
ne naw ozy sztuczne Itd.

Ob. Stanisław Bożęcki, chłop z 
g rom ady Mejznerzyn w gm inie Mi
chów, zaapelow ał do P rezydium  
PR N  o przydzielenie sadzonek na 
zalesienie ugorów. N a sadzonki te 
chłopi z grom ady M ejznerzyn cze
kają już od trzech  la t. Ob. Bożęcki 
skry tykow ał również pracę P rezy 
dium G m innej R ady Narodowej, 
k tó ra  mimo próśb gospodarzy nie 
przydziela im odłogów do zagospo
darow ania.

Przew odniczący GRN w Spiczy
nie, tow . Jan  S zalast mówił o b raku  
w gm innej spółdzielni nawozów 
sztucznych i nasion dla gospodarzy 
kon trak tu jących  ziemiopłody. Ob. 
Alfons Niećko, gospodarz z gm iny 
K am ionka, w ykazał, że Państw ow y 
O środek M aszynowy w Skrobowie 
nie [fl-zygotował się należycie do 
wiosennej akcji siewnej — m aszyny 
s to ją  na  polu jeszcze od ubiegłego 
roku. Zaapelow ał on do P rezydium  
PR N  1 do dyrekcji POM, aby jak ’ 
najszybciej zabezpieczono niszczeją
ce narzędzia rolnicze.

W czasie narady chłopi z groma
dy Ziółków, gmina Ludwin, podjęli 
ku czci 60 rocznicy urodzin Prezy

denta Rzeczypospolitej towarzysza 
Bolesława Bieruta zobowiązania 
zwiększenia produkcji rolnej, wzy
wając przy tym  do współzawodnic
twa w szystkie grom ady w pow. lu
bartowskim. Chłopi z Zlółkowa po
stanowili zlikw idow ać w szystkie 
is tn iejące w  grom adzie odłogi, w y
konać W lt)0 proc. p lany  k o n tra k 
tac ji do 1 kw ietnia bież. roku, 
zw iększyć w ydajność w szystkich 
plonów o 1 kw in ta l z ha  oraz zą- 
stosow ać w  w iosennej kam panii 
w yłącznie siew  rzędowy. Zebrani 
n a  zjeździe przodujący chłopi pod
jęli w ezw anie do w spółzaw odnic
twa.

P lan  gospodarczy na  r. 1952 s ta 
nowi pow ażny etap  w realizacji 
w ielkiego p rog ram u  gospodarczego 
i politycznego narodu, budującego 
podw aliny socjalizm u — stw ierdza 
referen t, w nosząc w im ieniu kom i
sji o uchw alenie ustaw y w  brzm ie
niu przedłożonym  przez Rząd z po
p raw kam i komisji.

G eneralny spraw ozdaw ca p ro 
jek tu  ustaw y budżetow ej n a  rok 
1952 — poseł O zga M ichalski (ZSL) 
stw ierdza n a  wstępie, że p ro jek t 
ustalony  został w  oparciu o dane f i
nansow e w ykonania budżetu na  rok 
1951. B udżet ten  w ykonany został 
po stronie dochodów 102,5 proc., za4 
po stronie w ydatków  w ok. 95 proc. 
S tało  się to możliwe dzięki sukce
som załóg fabrycznych w  realizacji 
zadań  produkcyjnych oraz dzięki 
prow adzeniu oszczędnej gospodarki 
budżetow ej na  odcinku ad m in is tra 
cji.

P ro jek t budżetu państw a na  rok 
1952 cechują następu jące  założenia 
ogólne: zabezpieczenie dalszego roz
woju gospodarki narodow ej — za
pew nienie prawidłowego, niezakłó
conego przebiegu procesów produk
cyjnych w przedsiębiorstw ach —  
zwiększenie dochodów z przedsię
biorstw  socjalistycznych w oparciu
0 przew idziany w zrost produkcji, 
obniżenie kosztów  w łasnych, mobi
lizację rezerw  itp. — utrzym anie n a  
odpowiednim poziomic obronności 
k ra ju  — konsekw entne podnoszenie 
m aterialnego i ku lturalnego bytu 
ludności oraz w ałka z p rz e r o s ta m i  
w adm inistracji państw ow ej.

P ro jek t budżetu państw ow ego 
obejm uje po stronic dochodów 
63.787 milionów zł, zaś po stronie 
w ydatków  62.876 milionów zł — co 
w ykazuje nadw yżkę dochodów w  
wysokości 911 milionów zł.

Podczas gdy gospodarka budżeto
w a naszego p aństw a w  72 proc. 
opiera się na  dochodach z przedsię
biorstw  socjalistycznych, a ty lko  
12,4 proc. w ynoszą dochody z podat
ków, to  w  k ra jach  kap italistycznych 
dochody op ierają  się w  90 proc. na 
podatkach. B udżet nasz przew idują 
70 proc. ogółu "w ydatków  ria cele 
rozw oju gospodarki narodow ej o raz  
n a  zaspokojenie potrzeb socjalnych
1 ku ltu ralnych  ludności. N a obronę 
narodow ą przeznacza się 1/10 bud
żetu.

W tym  sam ym  czasie budżet USA  
na cele zbrojnych przygotowań do 
Imperialistycznej agresji preliminu
je w  jawnych liczbach ponad 80 proc. 
ogółu wydatków, na oświatę zaś 
niespełna 1 proc.

F ak t, że praw ie 2/3 naszych w y
datków  budżetow ych przeznaczona 
je s t n a  cele zw iązane z  rozw ojem  
gospodarczym  kraju i zabezpiecze
niem  bytu  m aterialnego oraz k u ltu 
ralnego ludności świadczy o poko
jow ym , twórczym, socjalistycznym  
charak te rze  naszego budżetu,

W  im ieniu kom isji pos. Ozga-Ml- 
chalski, w śród oklasków  całej Izby, 
wnosi o przyjęcie budżetu w raz z 
popraw kam i kom isji, „budżetu trz e 
ciego roku  Planu 6-letniego, budże
tu pokoju i dalszego pomyślnego 
rozwoju Polski Ludowej".

N astępnie rozpoczęła się dyskusja  
nad spraw ozdaniem  Komisji P lanu  
Gospodarczego i budżetu o p ro jek 
cie ustaw y o N arodowym  P lanie Go
spodarczym  i o projekcie ustaw y 
budżetow ej na  rok 1952.

Ogólny w idok sali obrad  w  czasie zjazdu przodujących  chłopów 
pow. lubartowskiego w  dniu 26 bm. w  Lubartowie.
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Przodujący chłopi obradują
P racu jące  chłopstwo z dużą uw a

g ą  śledzi przebieg pow iatow ych z jaz
dów przodujących chłopów.

Zjechali się na  te  zjazdy najlepsi 
chłopi ze w szystkich grom ad, przo
downicy jesiennej kam panii realiza
cji zobow iązań wsi wobec P aństw a, 
dobrzy gospodarze, zahartow ani i 
doświadczeni w  w alce z kułacko- 
spekulanckim i m achinacjam i. Ju ż  za 
k ilka  dni w yruszą na czele swych 
g rom ad zdobywać trzecią  z kolei 
wiosnę P lanu  6-letniego. Toteż jes t
o czym radzić. W iadom o przecież, 
że dobry rolnik nie czeka na wios
nę, ale sam  je j wychodzi na  spo tka
nie. W iadomo też że jeśli w rolnic
tw ie spóźnisz się o jeden naw et 
dzień, to  potem  już przez całe lato  
czasu nie dogonisz.

Tow arzysz B ieru t powiedział, że 
słabem u w ia tr w  oczy wieje — 
przypom inał na  pow iatow ych z jaz 
dach niejeden przodujący chłop. A 
chłopi, k tó rym  w ładza ludow a dała  
wolność i ziemię, nie chcą, aby  ich 
ojczyzna by ła  słaba. Nie chcą, by 
w iał je j w oczy zły vdatr. P rag n ą  
je j siły, niezależności, rozkw itu.

„W daw nych czasach wznoszono 
przed nieprzyjacielem  m ury  obron
ne — pow iedział m ałorolny chłop z 
Siennicy — dziś każde ziarno zboża, 
k tó re  dodatkow o w yprodukujem y, 
zw iększa m ur naszej siły, a  więc 
tym  sam ym  m ur pokoju". Gorące l 
d ługotrw ałe  oklaski, z Jakimi spo t
kały się te  pełne treści słowa, to 
najlepszy dowód jak  dalece u trafiły  
one w sedno m yśli i uczuć zebra- 
nyeh.

Podnieść produkcję rolną, to  bojo
we zadanie, jak ie  w ładza ludowa 
staw ia  dziś przed w sią. I  podobnie 
ja k  w fabryce n a rad a  produkcyjna,

ta k  i te  pow iatow e zjazdy ak tyw u 
wiejskiego m obilizują ca łą  p racu ją 
cą wieś do zw iększenia wysiłków.

O bradujący n a  zjazdach chłopi 
jednom yślnie stw ierdzają, że prze
widziane planem  n a  rok  bieżący 
zw iększenie ogólnych plonów o 10% 
je s t najzupełniej realne. W niejed
nym  referacie  padły  liczby w ydaj
ności z h ek ta ra , osiąganej w innych 
k ra jach  dem okracji ludowej o te j 
sam ej co u nas s tru k tu rze  rolnictwa. 
Liczby pow ażnie przew yższające n a 
sze przeciętnie, jakże  skrom ne 12 
kw intali.

J a k  zw iększyć p lony? Mówią o 
tym  uczestnicy zjazdów  przodują
cych chłopów w sposób fachowy: 
trzeba  siać ziarnem  gatunkow ym , 
zapraw ionym . Trzeba przekonać  ̂ o 
słuszności tego wszystkich chłopów. 
A będzie to  w ym agało wielu w yjaś
nień i tłum aczeń. Ojcowie i dziado
wie siali ziarnem  nie gatunkow ym , 
nie zapraw ionym  często naw et nie 
czyszczonym i jakoś tam  szło. Po co 
więc teraz  ziarno gatunkow e? — py 
ta  jeszcze dziś niejeden gospodarz.

P lan  siewów, jak  p lan  każdej 
ważnej operacji Jest tru d n y  i skom 
plikowany. Odłogi, ziarno, nawozy. 
Niczego nie wolno pominąć, o n i
czym nie wolno zapomnieć.

Przodow nicy wsi, ak tyw  w yrosły 
wokół grom adzkich organizacji p a r
tyjnych, czują się odpowiedzialnymi 
gospodarzam i, to też i rad zą  po gos- 
podarsku  — z sercem  i go rącą  tro 
ską  o dobro ojczyzny. Po  gospodar- 
sku zdobyw ają się też na  o stre  sło
w a k ry tyk i dostrzeżonych braków  i 
popełnionych błędów. Tu SOM nie 
w yrem ontow ał w term inie siewnt- 
ków, tam  GS nie sprow adziła z a p ra 
w y do ziarna. Tu R ada N arodow a

W spólny obiad po naradzie  przodujących chłopów  z pow. lu b a rto w 
skiego, k tó ra  odbyła się 26 bm. w  sali konferency jnej PRN. (Fot. Wier.)

przym yka oczy na  kułackie w ykrę
canie się z obowiązku pomocy s ą 
siedzkiej, tam  POM nie w ykonał 
umowy ze spółdzielnią produkcyjną.

Późno w noc przeciągają  się czę
sto wczesnym rank iem  zaczęte n a 
rady. Tyle spraw  trzeba  omówić, z 
tylom a uw agam i i doświadczeniam i 
podzielić. Dziś można jeszcze wiele 
braków  odrobić, wiele błędów n a 
praw ić. Ju tro  będzie już za późno, 
ju tro  m uszą ju ż  tra k to ry  w yruszyć 
w pole.

Toteż przodujący chłopi naszej 
wsi s ta ra ją  się przewidzieć i obli
czyć, żeby móc wzorem chłopów z 
C hraplew a napisać do tow arzysza 
B ieru ta  z głęboką pewnością, że się 
dotrzym a swych zobowiązań: „P ra g 
niem y dać w yraz naszej gorącej m i
łości d la Ciebie... Myślimy, że n a j
lepiej to  zrobimy, jeżeli, idąc za 
p rzykładem  braci-robotników , zw ięk
szym y nasz w ysiłek i pracę nad  pod
niesieniem  produkcji ro lnej". |

D nia 25 m arca 1952 r. rozpoczęła się w W arszaw ie K rajow a N a
rad a  A ktyw u Państw ow ych G ospodarstw  Rolnych.

N a zdjęciu: w iceprem ier H ilary  Chełchowski w czasie w ygłaskania 
re fe ra tu . (C A F — fot. Zygm. W dowirtskt)

Głosy w dyskusji na niedzielnej naradzie chłopów z  Lublina
Ob. W ladystaw  W o ło ch
kier. Wydz. Rolnictwa i Leśnictwa PRN w Lublinie

Bez agrotechniki nie zwiększymy plonów
Dlaczego ro ln ictw o n ie  nadąża za 

przem ysłem ?
Dlatego, że naszym  rolnictw em  

n ie  opiekow ał się rząd  przedw rze- 
śniow y, że chłop n ie  m iał dostępu 
do nauk i, że w iększa część ro ln i
ków  stosu je  jeszcze bardzo p ry m i
tyw ny  sposób upraw y  roli i p ielę
gnacji roślin . I  d latego często 
chłop się n iepotrzebnie napracu je , 
a korzyści m a mało.

W eźmy dla p rzykładu w iosenną 
upraw ę roli. N ajczęściej rolnicy na  
orkach  zim ow ych stosu ją  w iosną 
głęboką u p raw ę przy pomocy p łu 
ga czy ku ltyw ato ra . N iedośw iad
czony ro ln ik  puszcza ku ltyw ato r na  
o sta tn i ząb, męczy konie, a przy 
tym  w ysusza ro lę do tak iej głębo
kości, do jak ie j sięgał ku ltyw ato r.

P rzy up raw ie  ro li trzeba pam ię
tać o rac jona lne j gospodarce w io
senną w ilgocią w  glebie, żeby jej 
jak  najw ięcej zam agazynow ać na 
okres letni.

K ardynalnym  błędem  w  upraw ie 
roli je s t to, że nasi ro ln icy  za póź
no p rzystępu ją  do prac  w iosennych, 
tj. w tym  czasie, gdy w iększa ilość 
w ilgoci w yparow ała  już z zeskoru- 
piałej gleby. W tym  czasie kiedy

U c z e s t n i c y  n a ra dy  pro du k c yjn e j » S z t a n d a r u  L u d u «  i O R Z Z  d ys k u tu ją  (V II)
J ó z e f  S ta n is ła w e k
przewodniczący zakładowego K lubu K orespondentów  przy  LPZB

Odpowiedzialność osobista każdego pracownika
warunkiem realizacji planu

Z ab iera jąc  glos w dyskusji p ra 
gnę zwrócić uw agę na  ważne, a 
jakże często lekcew ażone w wielu 
zakładach p racy  zagadnienie odpo
w iedzialności osobistej każdego pra  
cow nika.

W 54 num erze „ S z ta n d a r u  Ludu 
z dn. 3.III. 1952 r. u k a z a ł  się a r ty 
kuł G. Dubinina, robotnika Fabryki 
Krasnyj W y b o r ż e c  pt. „Brak odpo
wiedzialności osobistej — wrogiem  
dyscypliny pracy".

P o n ie w a ż  odpow iedzialność za 
w ykonyw aną pracę jes t jednym  z 
podstaw ow ych w arunków  realizacji 
planu produkcyjnego, należy zasta
now ić się jak  problem  ten, po ru 
szony w artykule ra d z ieck ieg o  robot 
n ika rozw iązyw any jest na naszym  
te ren ie , konkretnie — w L ubelskim  
Przem ysłow ym  Zjednoczeniu B u
dow lanym . D ośw iadczen ie  w tym  
k ierunku  uczy nas, że często ;  '3ra* 
ku odpow iedzialności kierowników  
budów , m ajstrów , m ag azy n ie ró w  
oraz n iedostatecznej kontroli ze 
strony Sekcji P rodukcji, w Z arzą
dzie Budów N r 1 LPZB, popełniono 
w iele pow ażnych błędów .

W całym  Zarządzie Budów  krąży 
przysłow ie robi jak na „dziewięt
nastce'.

Budowa N r 19, k tó ra  mieści się 
przy ul. K rochm alnej, stała sie na
p raw dę przysłow iow ym  „ogonem". 
Ci robotnicy, którycl delegow ano z 
niej na inną budow ę w raca ją  na ,,19“ 
bardzo niechętnie.

Przyczyn takiego stanu  nie trzeba 
szukać daleko.

O statn io  na budow ie te j rozpo
częto staw ian ie  dużej hali. Z a tru d 

nieni przy budow ie robotnicy  twicr 
dzą, że robota została „spartaczona** 
począwszy od sam ych fundam entów . 
M ury w yciągnięte już do I-go p ię
tra , a  każdy fila r  w ykrzyw iony jes t 
w inną  stronę, ja k  gdyby m urarze 
p racow ali bez poziom icy, pionu i 
sznurka.

P racow ali przy pomocy w szystkich 
potrzebnych przyrządów , lecz b rak  
odpow iedzialności ze strony  m u ra 
rzy i kon tro li ze strony  k ierow nika 
budow y doprow adził do niedbałego 
w ykonania roboty.

Jak o  p rzykład  b raku  odpow ie
dzialności za w yładunek  i m agazy
now anie m ateria łów  budow lanych 
może slu ty ć  B udow a N r 61 przy ul. 
W esołej.

W roku ub. na  budow ę tę  zw o
żono cegłę, k tó rą  z sam ochodów 
zrzucano jak  piasek, w skutek czego 
SO"/o cefrły popękało na  drobne k a 
w ałki. W praw dzie spisano protokół, 
jednakże w stosunku  do w innych 
nic w yciągnięto żadnych konsekw en 
cji. Pozostałych cegieł n ie ułożono 
dotychczas, co spowodowało, że ro 
botnicy położyli na  nich deski i jak  
po pom ostach p rzesuw ają taczki. 
P rzysypane cegłam i p re fab ryka ty  
popękały i nie n ad a ją  się już do 
użytku.

K ierow nik  budow y w yjechał do 
sanatorium , a m a jste r chodzi w dal 
szym ciągu bezradny, nie wiedząc 
co zrobić z cegłą.

Należy rów nież zaznaczyć, że na 
te j sam ei budow ie Z jednoczenie In 
sta lacji Przem ysłow ych zrobiło w 
ścianie staw ianego  budynku wykop, 
do któretre podeszła woda. ffroźąc 
każdej chw ili podmyciem m uru , co

w skutek  osłabienia ściany opóźni 
oddanie tego obiektu do użytku.

B rak  odpow iedzialności osobistej 
za sprzęt techniczny daje  się za
uważyć na B-18, gdzie stoi dźwig 
sam ochodowy wypożyczony ze Z jed
noczenia B udow nictw a M iejskiego. 
Dźwig je s t n iezakonserw ow any, bez 
daszku i ścian bocznych, niszczeje 
i rdzew ieje, a  k ierow nictw o budo
wy nic w ykazuje ochoty do zabez
pieczenia go.

Jak  w idać z podanych p rzykła
dów, brak  odpow iedzialności oso
bistej za w ykonyw ane prace naraża 
P aństw o na stra ty  i dodatkow e k o 
szta, a przede w szystkim  opróżnia i 
ham uje tem po prac

Nie tylko k ierow nicy budów, 
m ajstrow ie, technicy, czy też m aga
zynierzy, ale każdy robotn ik  pow i
nien zrozumieć, że odpow iedzialność 
za pracę obow iązuje w szystkich oby
w ateli, a każda zaoszczędzona cegła, 
deska, każda szufla w apna, czy ce
m entu. pomoże nam  w w alce o ob
niżkę kosztów w łasnych produkcji

Z agadnienie b raku  odpow iedzial
ności osobistej za w ykonyw ane p ra 
ce zarów no pod względem  ilości, jak  
i jakości, za narzędzia i m ateria ły  
pow inno stać się przedm iotem  n a j
bliższej dyskusji n a  zebran iach  o r
ganizacji party jnych  i zw iązkow ych.

D yskusja oraz w prow adzenie w 
życie odpow iedzialności osobistej za 
każdą najm niejszą bodaj rzecz s ta 
now iąc dobro społeczne, dopomoże 
nam  w dużej m ierze w organizow a
n iu  nowych form  w spółzaw odnictw a 
pracy, oszczędności, podniesie naszą 
p racę  na  wyższy poziom.

koń n ie  grzęźnie, k iedy za b roną  
ziem ia się n ie  zlepia, należy przy 
stąp ić  do bronow ania lub  włócze
n ia  w szystkich pól przeznaczonych 
pod upraw ę. W praktyce dotychcza
sowej dzlrjc się tak, łe  rolnik zaj
muje się tylko tym kawałkiem, 
gdzie ma zasiać ow ies i jęczmień, 
a inne pola przeznaczone do upra
wy późniejszej pozostawia do bro
nowania.

T rzeba pam iętać rów nież, że wio 
senne bronow anie pszenicy, rzepa
ku  ozimego, koniczyny czerw onej, 
lucerny  i zbóż ja rych  przyczynia 
się pow ażnie do zw iększenia plo
nów.

D obra gospodarka obornikiem  i 
gnojów ką to  fundam en ta lne  zagad
nienie podniesienia p rodukcji ro l
nej, a przecież na  tym  odcinku p a 
n u je  pow szechne m arnotraw stw o. 
Pozostaw ianie obornika w yw iezio
nego na kupki w  polu bez natych
m iastow ego p rzyoran ia , lub  pozo

staw ian ie  go m iesiącam i n a  pod
w órzu bez żadnej opieki, pow oduje 
ogrom ne stra ty . To sam o dotyczy
gnojów ki, k tó ra  z b rak u  odpow ied
nich zbiorników  spływ a często do
rowów.

W naszej gospodarce odczuw am y 
b rak  naw ozów  sztucznych, mimo 
że je s t ich znacznie więcej niż 
przed w ojną. A le często rolnicy 
s tosu ją  je  n ieum iejętn ie  i nie tam, 
gdzie potrzeba. Ileż to rolników  
sa le tru je  p lan tac je  lnu, nie wiedząc 
o tym , że saletrow anie lnu odbija 
się u jem nie na jakości włókna. 
W apnow anie naszych pól n ie  ma 
pow szechnego zastosow ania, mimo 
że w apna nawozowego je s t poddo- 
sta tk iem  i po niskiej cenie. Rzad
ko też stosow any je s t u  nas nowy  
naw óz sztuczny — bor (10—15 kg  
na 1 ha), k tó ry  przy upraw i'e bu
raków cukrow ych przyczynia się  
poważnie do zwiększenia wydajno
ści.

Ob. PIOTR ZAJĄC z Piotrowic

Lepiej i radośniej żyje sie teraz na wsi
D um ny jestem  z tego, że b iorę 

udział w  dzisiejszym  zjeździe, k tó 
ry  m a pogłębić sojusz robotniczo- 
chłopski, z którego m am y zanieść 
n a  nasze grom ady w ezw anie do 
lepszej upraw y ziemi, aby przez to 
przyczynić się do przed term inow e
go w ykonania P lanu  6-letnlego. T u 
ta j z re fe ra tu  dow iedzieliśm y się, 
ile to m ożna w ięcej z naszej ko
chanej roli w yciągnąć, żebyśm y le 
piej gospodarow ali. W sam ej rze
czy — ilu  to jeszcze z nas m arn u 
je  obornik , ile to  jeszcze w naszych 
w siach leży n ieupraw ionej ziemi. Ze 
by n ie  m arnow ać obornika i żeby 
w iedzieć jak ie  i jak  siać nawozy 
sztuczne m usim y się uczyć z pism, 
książek i chodzić na  to odczy ty , co 
to d la  nas o rganizuje rada  narodow a. 
A żeby nie było odłogów, to m usim y 
trochę  pow ażniej podejść do kon
tro li, k to  i dlaczego n ie  obsiewa 
w szystk iej sw ojej ziemi. K to nie 
up raw ia  tylko dlatego, że nie chce, 
to trzeba go ukarać, bo to grzech, 
żeby w dzisiejszym  okresie, kiedy 
m am y braki żywnościowe, ziem ia 
leżała nieobsiana. A tem u, k to  nie 
up raw ia  dlatego, że nie m a siły, 
to trzeba będzie m u pomóc. Mamy 
przecież dek re t o pomocy, ale nigdy, 
trzeba sobie powiedzieć, o nim  nie 
pam iętam y. Nasz SOM ma 15 siew 
ników , w szystkie są już gotowe, 
ale przecież tych  15 nie w ystarczy, 
żeby wszyscy siali rzędowo. Trzeba 
będzie w ięc w ykorzystać i p ry w a t
ne. Jak  wrócę, to na zebraniu  gro
m adzkim  ustalim y: k to  u kogo m a 
pracow ać, żeby nie było tłum acze
nia, że n ie w iedział, bo to  gmina 
w yznaczała i n ie przysłała nakazu.

Jeden  z moich przedm ówców  m ó
wił tu ta j, że w węglu je s t kam ień. 
Faktycznie jest. Ale m y w iem y, że 
to  n ie  jes t w ina, ani górnika, ani 
R ządu, ale naszego w roga, k tó ry  
chce nas zniechęcić do k o n trak ta 
cji. Takiego w rosa  pow inniśm y od
szukać sam i, w yprać  b rudy  pocichu 
między sobą, żeby się w róg nie 
cieszył, żeby nie w trąca ł się W n a 
sze rodzinne spraw y.

Słusznie tu  m ów ił ob. W ianow- 
ski, że odw aliliśm y kaw ałek  roboty, 
i że m ożem y być dum ni, Przed 
w ojną byłem  na  w yrobku. Jednego 
roku, przeiriw ł roku  szukałem pra
cy w  mieście, bo na w*i nie było 
co robić. W reszcie dostałem robotę 
u piekarza, to  m i płacił tak , że 
p rędko  zw iałem , bo m yślałem , że 
ducha wyzionę. Mój brat kw alifi
kow any pfekar* zarabiał 1.30 zł. 
dziennie...

A dziś u nas praca  szuka czło
wieka, a n ie  człowiek pracy.

Albo weźmy taką  opiekę le k a r
ską nad  wsią. K to tam  przed w oj
ną  słyszał o izbach porodow ych na 
wsi i ośrodkach zdrow ia, albo o 
kare tce  pogotowia... A teraz je s t 
cięższa choroba, to za telefon i przy  
jeżdżą na  w ieś k are tk a . W łaśnie 
jak  jechaliśm y tu  na zjazd, to  m i
jaliśm y się z tak ą  kare tką .

A w ogóle lepiej i jakoś rado 
śniej żyje się teraz na wsi. U  nas 
są przew ażnie średniorolni, rad io  w  
każdym  m ieszkaniu, dzieci w  szko
łach. Coraz w ięcej ludzi to w szyst
ko widzi i rozum ie i chociaż w róg 
jeszcze s ta ra  się tego i owego prze
kabacać, to już m u to idzie coraz 
trudniej.

Nasza w ieś podjęła tak ie  zobo
w iązanie, żeby odstaw ić więcej 
m leka do m leczarni. W ubiegłym  
roku w iosną daw aliśm y 100 litrów  
dziennie, a latem  było 1000 i w ię
cej litrów , a obecnie chociaż jes t 
jeszcze zimno, też byw a średnio 
500 litrów . A żeby uczcić urodziny 
naszego P rezydenta zobow iązaliśm y 
się podnieść ilość m leka o dalsze 
25 proc. i zalesić 2 ha nieużytków .

Na zakończenie wznoszę okrzyk 
— Niech żyje nasz ziom ek. P rezy
dent Bolesław  B ieru t, niech żyje 
nasz w ielki przyjaciel, k tó ry  dał 
nam  wolność — Zw iązek R adziec
ki, niech żyje i krzepnie  sojusz 
robotniczo-chłopski.
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Jak »dbała« san ac ja  o naukę młodzieży

O  ś w i a t a  uj k o n s t y t u c j i
P o lsk i p rzed w rześn iow ej

A rt. 118 konsty tucji Po lsk i bur- 
zuazyjnej — tzw . konsty tucji m a r
cow ej, m ów ił: „W zakresie szkoły 
powszechnej nauka jest obowiązko
wa dla wszystkich obywateli Pań
stwa. Czas, zakres i sposób nauki 
określi ustawa“.

T ak mów iła konsty tucja . A jak  
w yglądała napraw dę powszechność 
nauczania w  Polsce przedw rześnio- 
wej?

P rzeczytajm y co p isał na  ten  te 
m a t w  w ydaw nictw ie „Dziesięcio
lecie P olski O drodzonej" w  r. 1928 
b. m in ister W yznań R eligijnych i 
O świecenia Publicznego D obrucki:

„Nasze ustaw odaw stw o szkolne 
idzie po linii realizacji pow szechne
go nauczania w  szkole 4—7 klaso
wej...

W  szkole 1 klasow ej w  ciągu 7 la t 
przerabia się m a te ria ł z 4 oddziałów 
szkoły 7-klasow ej. W 2-klasow ej 
przerabia się materiał 5 oddziałów
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szkoły 7-klasow ej. 3-klasow a szkoła 
daje  dopiero w ciągu 7 la t program  
zbliżony do szkoły 7-klasow ej.

Jeżeli sobie uprzytom nim y, że z 1 
i 2 klasów ek korzysta  1,5 m iliona 
dzieci w łościańskich i że te  w  ciągu 
7 la t p rze rab ia ją  zaledw ie program  
4-ech, w zględnie 5-ciu oddziałów 
szkoły 7-klasow ej, to  upośledzenie 
pew nej części ludności będzie aż 
nad to  widoczne.

...Dziś jed n a  trzecia  część dzieci 
ze w si pochodzących o trzym uje n a u 
kę w  szkole w ysoko zorganizow anej 
a z n ią  w stęp  do szkół średn ich  i 
innych".

Z tego co napisał p. m inister Do
brucki wynika, że 2/3 młodzieży 
chłopskiej w roku 1928 nie mogło 
skończyć pełnej szkoły powszechnej.

P rzez dalsze la ta  w ładzy sanacji 
sy tuac ja  n ie  u legła żadnej popraw ie. 
M ały R ocznik S ta tystyczny  z roku  
1937 podaje, że w  roku  szkolnym  
1935/36 było w  Polsce ll°/»  dzieci w  
w ieku szkolnym  od 7 do 13 la t poza 
szkołą. W szkołach o n iepełnych 
siedm iu k lasach  pobierało  nau k ę  w  
roku 1935/36 38,4% m łodzieży. Tak 
w ięc b lisko  połow a m łodzieży nie 
ko rzysta ła  z u p raw n ień  1 n ie speł
niała obow iązku w skazanego w  art. 
118 kon sty tu c ji m arcow ej.

Podana przez min. Dobruckiego 
liczba 1,5 m iliona dzieci chłopskich 
w  szkołach 1- 1 2-klasow ych n ie  
zmniejszyła się, bo w  tym  samym  
Małym Roczniku Statystycznym  czy
tam y, że na w si 955,900 dzieci 
uczęszczało do szkół 1-klasowych i 
780.700 do szkół 2-klasowych.

lfastępny artykuł tejża konstytu
cji mówtł:

„Nauka w  szkołach podstawowych  
t samorządowych jest bezpłatna. 
Państw o zapewni uczniom w yjątko
w o zdolnym a niezamożnym stypen
dia na utrzym anie w  zakładach 
średnich l wyższych**.

Ten a rty k u ł je s t typow ym  p r z y - 1 
k ładem  tego, co m ów ił Józef S talin
o konsty tucjach  burżuazyjnych.

„K onsty tucje  burżuazy jne  og ran i
czają się zazw yczaj do zapisyw ania 
form alnych p raw  obyw ateli, n ie 
troszcząc się o w arunk i urzeczy
w istn ien ia  tych  p raw “.

T ak było i  z ośw iatą w  Polsce 
burżuazy jnej. B ezpłatne było to  — 
co obow iązkow e — uczęszczanie do 
szkoły pow szechnej. W średnich 
szkołach państw ow ych czesne w y
nosiło 220 zł rocznie, a więc nie by 
ło mowy o bezpłatności. Średnich 
szkół państw ow ych była znikom a 
ilość, w iększość stanow iły s?koły 
p ryw atne , w  k tórych  czesne docho
dziło do 80 zł miesięcznie.

N ie inaczej w yglądała  sp raw a 
stypendiów .

W szkołach średn ich  stypendiów  
państw ow ych n ie  było, w  szkołach 
w yższych korzystało  z n ich  zaled
w ie 5,4°/o m łodzieży akadem ickiej.

W k o nsty tuc ji kw ietn iow ej nic 
się n ie  zmieniło. P an  C ar i inni 
w spółau torzy  konsty tuc ji kw ietn io

w ej n ie  zadali sobie w cale tru d u  
om aw iania  tego, w  ich m niem aniu  
n iew ażnego zagadnienia. Po p ro s tu  
pozostaw ili w  pełnym  brzm ieniu  a r 
tyku ły  o ośw iacie zaw arte  w  tpkście 
poprzedniej konsty tucji. W prow a
dzili ty lko  jedną  zm ianę. A rt. 119 
m ów iący o bezpłatności n au k i i s ty 
pendiach... skreślili.

T ak  dbała  sanacja  o rozwój 
ośw iaty.

W Polsce Ludow ej nie ty lko  sied
m ioklasow e szkoły podstaw ow e są 
dostępne dla w szystkich dzieci, ale 
w  szkołach średnich  i wyższych mło 
dzież robotnicza i chłopska stanow i 
większość.

P ostaw a w ychow anków  tych  szkół, 
k tó rzy  dziś razem  z całym  narodem  
d y sk u tu ją  n ad  p ro jek tem  K onsty tu 
cji Polskiej Rzeczypospolitej L udo
w ej gw aran tu je , że młodzież ta  bę
dzie um iała  pracow ać dla urzeczy
w istn ien ia  tych  perspek tyw  rozw ojo 
wych, k tó re  staw ia p ro jek t K onsty
tucji. T . Gw.

Zebranie mieszkańców buisy
p rzy  u l. D a s z y ń s k ie g o

Przed kilkom a dniami w  bursi* 
przy ul. Daszyńskiego w  Lublinie 
odbyła się narada kolektyw u ZMP, 
Rady Młodzieżowej bursy oaraz w y
chowawczyń.

Na naradzi# taj rnłodatei bwnjr 
postanowiła zorganizow ać tzw . 
.kolektywy", składając* jftą  * trzech  

osób. Zadantam kolełrtiJÓ w  b id zie  
wspólna naufca 1 p m rao ło w an te  (tę  
do egzaminów.

Nadto mieszkańcy bursy postanowili 
organizować wieczorki artystyczne 
oraz bardziej dbać o czystość w  ta r  
łach bursy.

A. T alm a
korespondent zakładowy

Wiosna spłatała figla 1 Lublin spowity jest jeszcze 
szatę.

Zdjęcie zrobiona z w ylotu B ram  y K rakow skiej.

T««tr P u ttn r. tan. f. O tterw y —  „P ie ją  ko
g u ty "  —  B t l t o n u ł  —  fo d z. 19.

TMtr U u y c n ;  — „O rfeotj w piekle”  — 
|*xh. 19

A p o llo  —  „ M i a r a "  —  proA. fińrkiej —  
fo d z. 16, t t ,  to 

B łlty k  —  „ E n  t i le r a "  —  p tw Ł  frm cn tk *  —  
godz. t6, 18. to 

R ia lto  —  „O sta tn ie  n o c "  —  proA  rada. —  
godz. ltf, iS , so.

D Y Ż U R Y  A P T E K :

K rak .-P rz ed tn . 28, S ta lln g rad zfca  22. 
l-*>o M aja  29.

n u f f u m i :
P o g o to w ie  E lek tryczne  29-61 .
Pogotow ie R atunK dw e 44-44 I 09.
Straż Pożarna I t - I l  i 08.

..SZTANDAR LUDU**
W ydaw ca — ttSW  ..PRASA** 

R edakcja  1 A d m in is tra c ja  — L ublin , 
Ui 3-go M aja  14 T elefony  re d a k c j i ' 
s e k re ta r ia t  — a a c z  re d a k to r  34-56 
»eKr red  26-88. aa» t red  naca. 34-65 
d z ia ł in te rw e n c ji 36-82. dzla) e k o n o 
m iczny  18-08, d z ia ł m ie jsk i 1 spo rto . 
wy 27-23. dzla) te renow y  17-30, red  
nocn»  1 da lekop isy  38-48

T elefony  a d m in is t r a c j i : s e k re ta r ia t  
I dyrelsto r 23-72. Kler fin an so w y  26-93 
ogłoszenia  1 dz ia ł K orespondentów  
SO-04 —K o n to  czefcowe NBP 35-111-175 

P ren u m  zak ładow ą za ..S z ta n d a i 
L udu" p rz y jm u je  PPK „R u c h ” na 
Konto PKO n -5 9 0  P re n u m  zak ład .— 
1 .11 , poczt. —  4.(0. Prenumerata pocztow a 
Itw art — 13.50. p ó łroczna  — 27, rocz
na 54 TJL

U itielsKa D ruK nm la P rasi.w a — Lu- 
n iln  u l M Buczka 12
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Ze sportu
Indywidualne i drużynowe mistrzostwa Polski

w tenisie stołowym w Lublinie
Tegoroczne m istrzostw a Polski w  

ten isie  stołow ym  odbędą się w  L u
b lin ie  w  dniach od 2 do 6 kw ietn ia  
b r. w  H ali Sportow ej przy ulicy S ta - 
ling radzk ie j 43. O rganizatorem  te j 
w ielk iej im prezy jes t lubelska 
G w ardia. G w ardziści rob ią  w szyst
ko, aby m istrzostw a były zorganizo
w ane  ja k  n a jlep ie j. O statn io  w ysła
no  odpow iednie kom un ika ty  inform a 
cy jne  do w szystk ich  W K K F w  k ra 
ju , w  k tó rych  została om ówiona 
sp raw a zakw aterow an ia  i w yżyw ie
n ia  zaw odników  oraz p rogram  m i
strzostw .

W indyw idualnych  m istrzostw ach 
P olski w  tenisie stołow ym  może b rać  
udział po 6 zaw odników  z każdego 
w ojew ództw a. W ojew ództwo w a r
szaw skie natom iast może zgłosić 10 
uczestników , śląskie zaś aż 12.

D rużyny, zaw odnicy oraz delegaci

Z Budaneszlu
W 13 rundzie  m iędzynarodow ego 

tu rn ie ju  szachowego w  B udapeszcie 
uzyskano następu jące  w yniki:

H eller w ygrał z G erebenem , Śliwa 
przegrał z Szilym. P a rtie : Benko — 
P ilnik, Sm ysłow  — Stah lberg , K o tt- 
n au er — K eres, B otw innik  — B ar- 
cza i 0 ‘K elly — P etro sjan  zakoń
czyły się rem isem . Odłożone zostały 
p a rtie  P la tz  — T ro ianescu i Szabo — 
Golombek.

W tu rn ie ju  prow adzi nadal H eller 
(ZSRR) — 10 pkt., przed S tah lb e r- 
giem  (Szwecja) — 9,5 pkt., i K ere- 
sem  (ZSRR) — 9 p k t.

p rzybyw ający  na  m istrzostw a zosta
n ą  zakw aterow an i w  H otelu T u ry 
stycznym  przy P lacu  S ta lina  2 oraz 
w  ho telu  „Polonia" — ul. I A rm ii 
W ojska Polskiego N r 5.

W arto  nadm ienić, iż na  dw orcu 
kolejow ym  będzie odpow iednia ta b 
lica in fo rm acy jna dla p rzy jeżdżają
cych zaw odników , ponadto  będą 
ogłaszane kom unikaty  in fo rm acy jne 
przez m egafony przy przyjeździe 
każdego pociągu, to też uczestnicy nie 
będą trac ili czasu na  dopytyw anie 
się o p u n k ty  zborne czy noclegi. 
Z aw odnicy oraz delegaci będą mogli 
korzystać z w yżyw ienia w lubel
skich zakładach gastronom icznych, 
a m ianow icie w  gospodzie tuż przy  
H ali Sportow ej — S ta ling radzka 53 
o raz  w  re s tau rac ji „E uropa" — 
K rakow skie P rzedm ieście 29.

U czestnicy zostaną zaopatrzeni w  
specja lne  k a rty  w stępu, k tó re  będą 
upraw n ia ły  ich do w ejścia na H alę 
Sportow ą.

W dniach od 2 do 3 k w ie tn ia  br. 
odbędą się m istrzostw a drużynow e. 
O ficjalne o tw arcie  im prezy nastąp i 
w  drugim  dn iu  m istrzostw  o godz. 
17-tej w  H ali Sportow ej. Zo
stan ie  poprzedzone defiladą uczest
n ików  z dotychczasow ym  m istrzem  
Polski P atyńsk im  (Ogniwo Lublin) 
na  czele. M istrzostw a otw orzy gene
ra ln y  sek re tarz  Zarządu Głównego 
ZS G w ardii kpt. L em part.

W dniu \  k w ie tn ia  n astąp i p rzerw a 
w m istrzostw ach.

W tegorocznych m istrzostw ach in 
dyw idualnych w  ten isie  stołow ym  
wezmą, udział na jlepsi p ing-pongiści

Polski z  O trębą, A rbachem , G ajem , 
K aw czykiem , D em bow skim , Rogowi 
czem, R osłanem , Doboszem, Z iębą, 
M am czarczykiem , G ajerem , C iupry- 
k iem  i W iderą na czele. T y tu łu  m i
strza  Polsk i b ron i po raz 3-ci T a
deusz P a tyńsk i z lubelskiego Ogni
w a,

W szelkich inform acji, dotyczących 
m istrzostw , udziela sekretariat ZS 
G w ardia, ul. C icha 7 (boczna 3-go 
M aja). Do 31 m arca sekretariat m ie
ścić się będzie przy  ul. Szopena 7, 
tel. 20-12. (wg)

P r z e d  w io s e n n ą  akcją s ie w n ą
IP W  p r z e p r o w a d z a  
badania traktorzystów

P rzed  w iosenną ak c ją  siew ną Dział 
T erenow y i K lin iczny In s ty tu tu  P ra 
cy Wsi rozpoczął b adan ia  trak to rz y 
stów . O sta tn io  trzynastoosobow a 
ekipa lek a rsk a  p rzebadała  uczniów  
W ojew ódzkiej Szkoły T rak to rzystów  
w  C hełm ie L ubelskim , k tó rzy  w łaś
n ie  kończą 4-ro m iesięczny k u rs  1 
po o trzym an iu  św iadectw  egzam łna 
cyjnych s tan ą  do sw oich pierw szych 
w iosennych p rac  w  polu.

P rzeprow adzona k o n tro la  s tw ie r
dziła, że n a  ogół kandydac i posia
da ją  odpow iednie w aru n k i zdrow ot 
ne  i ty lko  niew ielk i p rocen t trzeba 
będzie p rzesunąć  n a  stanow iska w y
m agające  m niejszego w ysiłku  fizy
cznego.

K ontro la  zdrow ia trak to rzy stó w  
p rzeprow adzana będzie system atycz
n ie  w  określonych  te rm in ach . (3232).

Siedliszcze ma basen
Dzięki dużym  inw estycjom  udzie

lonym  przez P aństw o, w  Siedliszczu 
(pow iat chełm ski) pow stał p iękny 
basen  kąpielow y, przystosow any do 

\ m asow ego zdobyw ania norm  SPO w 
p ływ aniu .

In ic ja tyw a bu 
dow y tego obiek
tu  w yszła od ta m 
tejszego L udow e
go Zespołu Sporto 
wego.

B asen m a w y
m iary  — 50X25, 
m aksym alna głę
bokość sięga 3,5 m. 

D zięki w ykończeniu te j budow y 
młodzież z pobliskich w si będzie już 
w najbliższym  sezonie m iała  m oż
ność p rzystąp ien ia  do organizow ania 
sekcji p ływ ackich i zdobyw ania 
norm  na odm ałtę SPO. (1).

H a jb liżs zy koncert
F ilh a r m o n ii

W  niedzielę dnia 30 m arca  br. o 
godz. 12 w  sali T ow arzystw a Mu
zycznego (ul. D aszyńskiego 7) od
będzie się poranek  sym foniczny w 
w ykonaniu  o rk iestry  Państwowej 
F ilharm onii w  Lublinie.

W  program ie  utwory Mozart*, 
B rucha 1 W ebera. J a k o  solista w y
s tąp i sk rzypek  Aleksander Poleski.

Trzeba usprawnić
dystrybucję w ęg la

W  trosce o w łaściw e zaupsti 'HŚ> 
obyw ate li w  opał pow ołano Pań
stw ow e Przedsięb iorstw o Handfci 
O pałem , k tó re  poprzez D zieln icow i 
B iuro  O pałow e planow o zaopa tru 
je  w  w ęgiel m ieszkańców  m ia*t i 
wsi.

W  dziedzinie dy strybuc ji w ęgla w  
porównaniu z la tam i poprzednimi 
mamy poważne osiągnięcia. Konso*
m enci zależnie od potrzeb otrzy* 
m u ją  opał dowożony im  p rz a i 
fu rm anów .

N iem niej jed n ak  w  dy strybuc ji 
opału  m am y jeszcze w iele błędów
1 usterek . T ak  w ięc np. w  C hełm ie 
L ubelsk im , w  k tó rym  zn a jd u ją  si^ 
4 D zielnicow e B iu ra  Opałowe, pod
ległe Pow szechnej Spółdzielni Spo
żyw ców  n ie  w ydano w ęgla n* 
d ru g ą  ra tę  w  term inie. Z aopatrze
n ie  w  opał odbyw a się n ie regu la r
nie. H urtow y  sk ład  w ęgla d o sta r
cza opał k lientom , k tórzy  sami 
zg łaszają  się po jego odbiór. D la
tego też w  sk ładach znajduje sią 
w iele fa k tu r  dotychczas nła zreali
zow anych.

P odobnie pow ażne b łędy i b ra k i 
d a ją  się dostrzec w  K raśn iku . W 
K raśn ik u  często po kum otersku  w y 
daw ane  są  w ielu osobom przydzia
ły  w ęgla. T ak  w ięc np. W ładysław  
K w iatek  — pracow nik  P rezydium  
PR N  w  K raśn iku , m ający  n a  u trzy 
m aniu  dwie osoby o trzym ał 3,5 
tony w ęgla, ob. Iren a  M atysiak  — 
d en ty s tk a  O środka Z drow ia posia
d a jąca  w  sw ym  m ieszkaniu 1 piec 
o trzym ała  też 3,5 tony węgla.

O tym , ja k  K om isje Opałow e w  
K raśn ik u  bezm yślnie szafu ją  w ęg
lem  może rów nież św iadczyć po
niższy przykład.

Ob. ob. W alkunow ska i M azur
kiew icz, k tó re  m ieszkają razem  
zw róciły  się do kom isji o p rzy
dzielenie im  1750 kg w ęgla. K om i
sja  opałow a w spaniałom yślnie za
rów no jednej jak  i drugiej p rzy 
dzieliła po... 2 tony w ęgla.

W n iek tórych  m iastach  pow iato
w ych są pow ażne u ste rk i w  te rm i
now ej realizacji dostaw  w ęgla. T ak 
w ięc np. w  R adzyniu do 15 kw iet
n ia  m ieszkańcy pow inni zrealizo
w ać dostaw ę drugiej ra ty . K onsu
m enci n ie  są jednak  w stan ie  po
b ra ć  w ęgla na d rugą  ra tę , gdyż nie 
o trzym ali przydziału z ra ty  p ierw 
szej.

Is tn ie jące  błędy i b rak i w  dzie
dzinie zaopatrzenia hfdności w opał 
zostały  dokładnie om ówione na 
ostatn iej naradzie, k tó ra  odbyła się 
w  Lublinie. W  naradzie  tej w zięli 
udział p rzedstaw iciele m iejskich  i 
pow iatow ych rad  narodow ych, 
dzielnicow ych b iu r opałow ych, pow 
szechnych spółdzielni spożywców
i inni.

Jeśli w ysunięte na naradzie  wnio 
sk i zostaną w  pełni w prow adzone 
w  życie, w ypadki w adliw ego roz
prow adzenia opału n ie  pow tórzą 
się. (bos)


